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Poznań obsadzony przez 
żołnierzy poiskich.

Warszawa. (PAT) „Nowa Gazeta" zamiesz­
cza w dzisiejszym numerze następujące depe­
sze z Poznania: Po kilkudniowych walkach uli­
cznych, wszystkie koszary i gmachy publiczne
zostały oboauzone pa  zomicizy puiskica i
Ura.' obywatelską. W mieście entuzyazm i ra­
dość powszechna.

.Nowa Gazeta11 dodaje: Wiadomość powyż­
szą otrzymaliśmy telefonem z Kaliaza, dokąd 
przemycono ją przez granicę za pośrednictwem 
polskiej organizacji wojskowej.

Szef ego Ty walk w Poznaniu.
Kali**. (P- A. T.) „Gazeta Kaliska" donosi 

z Poznania: W piątek kolo godz. 5 popołudniu 
zebrała się na ulicach Poznania gromada żołme- 
izy niemieckich, którzy wznosząc okrzyki: HPo- 
sen ist eiae deutsche Staclt" —  zaczęli zdzierać 
Z domów sztandary państw koalicyjnych. Gd 
•trony nL św. Marcina nadszedł przed Bazar po­
chód niemiecki, śpiewający „Wacht am Rhein11 
oa** „Doutschland, Dutschland ueber Alles11. 
Tłnm zaczął następnie ztb ierać chorągwie koa- 
li^fl, lixbi ojtui żołnierze wdzierali $:ę do do- 
mów 1 zrzuca] chorągwie na zemię, Polskich 
chorągwi nie r-^zano. Polacy protestowali prze- 
«*■ aemu g »  altowi; na wielu miejscach przyszło 
do bójki. Poseł Korfanty przez Bazarem wezwał 
wolaków do rozejścia się do domów, aby n.e 
dopuścić do ptpwokacyi ze strony niemKckKj. 
M ęś. xo£—■d -  ę, część pozostała. O godz. 5

pupo! u Jad oddział niemiecki ustawił z czterech 
stron karabiny maszynowe, z których zaczęto 
strzelać do tłumu Z tłumu żołnierze memieccy 
uzbrojeni zaczęli strzelać do Polaków. Jak op o­
wiadają, zawitych i rannych jest 47 osób, Pc.a- 
ków, przeważnie kobiet i dzieci.

Niemcy o ważkach w Poznanui
Peznań. ęP. A. T.) Biuro Wolffa rozsyła nastę­

pująco przedstawienie zajść w Poznaniu, we­
dług relacji „Poseuer Neueste Nachrichten11: 
W południe przybył do Poznania pułk grena- 
dyerów Nr 6 z pola. Skoro już odoyla s ę przed- 
pedudniowa manifestacja dzieci szkolnych d.a 
Paderewskiego, zainicy onowano niemiecką kontr 
demonstrację. Około godz. 4 popoł. ruszył z ko­
szar grenadyerskich ku miastu pochód, złożony 
z  żołnierzy i osób cywilnych. Już po drodze 
przyszło kii Ra razy do zajść, ponieważ żotnierze 
zuarii kilka chorągwi, przedewszystaiem fr&u- 
cuaklch i amerykańsk ch. Gdy pochód już prze­
szedł, widziano, jak kilku żołnierzy wzajemnie 
poczęto się okładać kolbami. Zaraz potem pa- 
d ij p erwŁze strzały. Zaalarmowano wojsko, 
które szybko nadeszło. Teraz przyszło na róż­
nych miejscach w mieśc’e do regularnej walki 
ogniowej, po części z Karabinów maszynowych, 
oiuż przy użyciu granatów ręcznycu. Byk zablc* 
i rauiL, których liczby jeszcze nie stwierdzono. 
Sprawozdania z autentycznej strony niemie­
ckiej jeszcze dotąd niema.

Protest komisyi angielsko-polskiej
przeciw gwałtom praskim w Poznania.

Nr. 180.

Poznań. (P* A. T.) Biuro Wolffa donosi: Na­
czelna Rada Ludowa polska, w Poznamu podaje, 
żo 2b bm. wieczorom, po zabux**em<«Ji w Po­
znaniu, delegacya *ng elaklej komisja, złożona 
* komendanta Relllnga i polskich reprezentan­
tów udała aią do generalnej komendy, aby za­
protestować przeciw wykroczeniom. Komende­
rujący generał oświadczył, i e jesl bez..lny® wo­
bec żołnierzy. Na dalszą uwagę co do zdarcia

zatze przemówił Paderewski w następujące 
słowa:

chorągwi koalicyi, oświadczył generał Schun- 
mtipfeng, że przecież jest się tutaj w Prusach(ł) 
i sztanuarów nieprzjjacielsk.cn (sc) nie można 
zcierpieć.

Po tej odpowiedzi generała, angielscy i pol­
scy zastępcy opuścili generalną komenuę, zry­
wając rokowania. Sprawozdam* do koaLcyi już 
odeszło.

j tej chw;ii &7t 'iwy, żem znalazł dla niego ta- 
t kle uv.iiL.n e: ja., o cziowlek, czuję się szczęśli­

wy, żc nic.gii ;n ..łożyć do tej chwili, że mogę 
być syniboi.m, a d.a człowieka jest to zaszczyt 
wielki, tern' ar dziej, ie  spotkał mrne tutaj na 
wieki pomnej oawieczncj ziemi polsk.ej od was. 
coście ńie dali się prześcignąć w ^pełnieniu 
obowią7.ków narodowych i odp'eraniu nacisku 
przemożnego, coście w pracy organicznej i go­
spodarczej oyii przykładem całej Polsce. A za­

szczyt ten spoikał mnie ale od jednej warstwy 
i nie od jcanej klasy, lecz od całego narodu 
wielkopolskiego. Jestem dumny z tego, że jako 
członek polskiego Komitetu narodowego, ni" 
należałem do żadnego stronnictwa, Jestem sym­
bolem i szczerze powiedzieć dziś mogę, że dzi­
siaj nie pora na stanowe i dziedziczne przywi­
leje. Wszyscy ście dziećmi jednej matki i o ik 
swój spełniamy obowiązek, mamy równe prawo 
do jej sprawiedliwej opicKi. Po wielu t"ugicb 
latach uf ewoli, ojczyzna odrodzić i odbudować 
s e musi ua tych samych podstawach, nu których 
tutaj pierwsza budowa ęcczetą została. Żadne 
najmądrzej zorganizowane stronnictwo ojczyzny 
odbudować nie zdoła; do t:y o  celu potrzeba 
jedności i zgocy wszystkich, miłości 1 sinej woli 
oraz zaparca się siebie samego; do tego dzieła 
potrzeba wszystkich sił i zespołu wszystkich 
serc.

Odbuduje Polskę przeJews2ystk'em chłop pol­
ski i robotnik polski, z niej powstały, oraz my 
wszyscy, o ile pójdziemy z ludem. W tej na­
dziei dziękuję wam, wobec Boga i ojczyzny 
równym, zarówno sercem bliskim, jak duchem. 
Niech żyje Polska zgodna i jedna. Ojczyzna 
nasza wolna zjednoczona, z naszem polckiem 
wybrzeżem żyć będzie po wsze czasy11.

Hołd dzieci poznańskich dla 
Paderewskiego.

Poznań. (P. A. T.) „Kury*er Poznański" dono­
si: W piątek w południe złożyły hołd pp. Pa­
derewskim dzieci poznańskie w liczbie 23.000. 
W Bazarze ukazał się reprezentant rządu an­
gielskiego w towarzystwie posła Korfantego. 
Korfanty przemówił do dzieci, wyjaśniając, że 
witają w osobie pułkownika przedstawiciela te­
go "wielkiego mocarstwa, które w głównej mie­
rze przyczyniło się do obalenia potęgi Pius. 
lizieci wznosiły okrzyki: „Niech żyje Anglia!" 
Pułkownik Wade odpowiedział, że guy wróci do 
ojczyzny, opowie dzieciom angielskim, jak go 
serdeczne polskie dzieci witały. W zastępstwie 
niedomagającego męża przyjęła deputacyę dzie­
ci pani Paderewoka.

Orszak mistrza Paderewskiego
Poznań. (P. A. T ‘) W towarzystwie pp. Pa­

derewskich znajduje się pułkownik angielski 
Wade, oficer marynarki ang.eslkiej Rawling 
podchorąży Landford oraz major wojsk polskich 
generała Hallera, Iwanowski. Nadto towarzyszy 
pp. Paderewskim delegat polskiego ministeryum 
spraw zagranicznych w Kopenhadze p. Strakat*

N^mcy o wjeździe mistrza 
Paderewskiego.

KrakóW, 30, grudnia. —  (ch) Przybycie mi­
strza Paderewskiego z misyą koalicyjną do Po 
znania i niezwykle uroczyste —  wprosi tryum­
falne przyjęcie go przez ludność stolicy Wielko­
polski, nie przypadło oczywiście do smaku pra­
sie niemieckiej — bez względu na jej odcienia 
polityczne. P.asa hakaty styczna, oczywiście, za 
trzęsła się aż od oburzenia; mniej lub w ię c j 
liberaina — wtóruje jej na wszelkie możliwe 
tony. Wszak przybycie mistrza, gorliwego orę­
downika naszej sprawy u koalicyi i osobistego 

| przyjaciela wieikiego prezydenta-prawodawcy 
:owego porządku w układzie politycznym świa­
ta — jeat wstępem do ostatecznego arealuowa-

Rząd polski iąda zadośćuczynienia od Niemiec.
Warszawa. (PAT) Telegram iskrowy wysłany 

przez ministra spraw zagranicznych do francu­
skiego prezesa ministrów ł ministra wojny z po­
wodu gwałtóiY niemieckich w Poznaniu, brzmi 
jak następuje:

Jerzy Clemenceau, prezydent ministrów 
J minister Wujny, w Paryżu:

Warszawa, dnia 28. grudnia 1918.
Przed chwilą otrzymaliśmy* z Poz.uania 

wiadomość, że tłum cywilnych i żołnierzy 
niemieckich nauul w dniu 26 bm. na gm&cb 
nacafiiej rady ludowej, gdzie wywieszone 
były sztandary państw sprzymierzonych.
Mimo opora Polaków, Niemcy zerwali silą 
te tztuuduiy, oraz zrobili użytek z broni 
palnej, pui ługując się karabinami i mitraUe

' •  o

Paderewski o pracy nad

„Wielce szanowni obywatele Wielkopolski!
Szanowne rodaczki i rodacy, siostry i bracia! coście mi zgotowali, nic do mojej odnosi się
Co się w tej chv iii w duszy mojej dzieje, to usi.&j,: jestem symbolem f  :vnej .de!, tej sa-
iażdy z Was odgadnie. Po tom, co przed chwilą mej, której służy poi; ki Komitet narodowy,
gruszedłem, słowo na ustach zamiera, żyjemy j Jako uern^at Komitetu aarouottogOj jeatmł w j

vj.mi z  obu stron ilość ofiar jest znaczno. 
Rząd polski protestuje energicznie przeciw 
tej brutalnej napaści, która stanowi obrazę 
honoru zarówno Polski iak i wszystkich 
państw sprzymierzonych. Zwracamy się za 
puna pośrednictwem do rządów koalicyj­
nych z prośbą o Literwencyę i zażądauit 
od rządu niemieckiego uroczystego zadość­
uczynienia oraz dostarczenia gwarancyi, że 
na przyszłość niemieccy mi' ikuńry Polski 
b. zaboru pruskiego powstrzymają się od 
podobnych ekscesuw i nie bęJą dopuszczali 
się na ziemi polskiej czynów, które obrażają 
Polskę i państwa sprzymieizone.

(Podpisano) Minister spraw zewnętrznych 
Leon Wasilewski.

c  ■ -

odbud iwą ojczyzny.
w czasach, k:edy każdy powinien panować nad 
uczuciami. Ju muszę opanować wzruszenie, a że 
m ó v ć  winienom, mówię. Za to przyjęcie, wam 
lutni i 1 1 urnom na ulicy serdecznie dziękuję To.

Poznań. (P. A. T.) Podczas przyjęcia w Ba-
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n ii wielkiego dzieła zjednoczenia wtystW^h 
ciem poi kich, co w każdej duszy teutoóskiej 
buJzi odwieczrite antypolskie instynkty, dziś 

ju ł —  na szczęście —  bezsilne.
Tak np.: „N. Wiener Abendblatt“ , dla ulże­

nia swemu sercu teutońskiemu, zamieszcza ar­
tykuł p. t. „Groesser Folen?" w którym pisze 
między Lńnemi:

„Bezsilność Niemiec pobudza w tej chwili po­
żądania Polaków, którzy żywią nadiieję, iż uda, 
im się u wschodniej granicy Ni 
fakty dokonane, zarnm zapadnie ^„strzygnięcie 
kongresu pckojcwego. Apostoł polski, Padere­
wski, wśród owacyi ludności wjechał do Pozna­
nia; powitano go jako „prezydenta". Niewąt­
pliwie on jest tym, który ma urządzić nową 
.Polskę pruską". Także i u nas znanym jest 
wirtuoz-pianista Paderewski, ulubieniec kobiet 
całego świata, uczęszczających do sali koncer­
towej. Mało kto, jak on, umie w muzyce wyra 
zić miękkość i dzikość(?) duszy polskiej. W jego 
muzyce mało energii, mało dyscypliny osobistej 
aie za to *em gorętsze pożądanie. Je^t to roman 
tyk, marzący i śniący niebezpiecznie. Mając ta­
kich mężów na swem czele, Pulacy będą niebez­
piecznym żywiołem niepokoju w nowej Europie 
2adne państwo nie bodzie miało więcej trudu z 
przywracaniem wewnętrznego porządku, jak to 
którego obszar galicyjski prawie tyle samo u- 
cierpiał, co rosyjski. A oto znów jest poruszo­
ne w posadach wszystko, co niemiecka adraini- 
stracya w Warszawie i austryacka w Lublinie 
w trudzie wojennym zdołoły zbudować. Dla 
Polaków obecnie tak bardzo koniecznem byłoby 
roztropne samoograniczenio się Atoli oni morzą
0 wielkiej Polcce".

W  powyższym wywodzie każde zdanie mówi 
tak dobitnie za aiebP>, że komentarz byłby zby­
tecznym: przemawia prawdziwi dusza teutoń- 
ska!

To samo notatka „N. W. Tageblatt‘u", zaty­
tułowana: „Prezydent Paderewski". Br^mi ona 
dof łownie:

„Głośny planicta poloki Paderewski bezsprze­
cznie osiągnął szczyt reklamy ,do jakiej wo- 
gćle mógł kiedy dojść muzyk. W rydwanie zwy 
' lęzcy, jako upatrzony prezydent państwa pol­
skiego, wjechał do Poznania. Jesi on przyzwy­
czajony do tryumfu i poklasku tłumów, atoli 
niewątpliwie jeszcze przed kilku laty nie był 
na to przygotowanym, te osiągnie tak ogrom­
ny sukces. Szczęście sprzyjało mu w wysokim 
stopniu. Zaskoczony w Ameryce wybuchem woj 
ny, objął Paderewski rolę owycn średniowiecz­
nych ęainstreli, którzy równocześnie byli pie­
śniarzami i żołnierzami: grał nietylko na piani­
nie, ale i na klawiaturze polityki. Co do obu in­
strumentów zdobył powolne ucho prezydenta 
Wilsona i jego małżonki i uzyskał u nich po­
myślny wynik nietylko dla bohaterów sztuki 
muzycznej, lecz i d k  sprawy pulskiej. Moina 
tu dla porównania wspomnień o starych baś­
niach, opowiadających, jak to _ról, Dędąc w do 
brym humorze, swym ulubieńcom rozdaruwuje 
całe kraje. W naszych republikańskich czasach 
rozweselony prezydent był tym, który dopo­
mógł do przemienienia sławnego artysty w na­
czelnika nowego państwa. Siła pieśni podbiła 
także serce publiczności amerykańskiej i obok 
milionowych dochodów z biletów wstępu na kon 
certy, także polityczne konrereneye Paderew­
skiego wykazywały postępy. Obecnie stoi Pade­
rewski jako najjaśniejsza gwiazda na niebie 
sztuki. Bezsprzecznie nie zdarzyło się jeszcze 
nigdy, aby tabureni pi&nLty moim było tak ry­
chło i łatwo zamienić na krzesło prezydenta, 
60.000 widzów, nie: słuchaczy, kwiaty, szpaler
1 uroczysty pochód: polityk-Paderewski co do 
efektu zewnętrznego w wielkiej mierze prze wyż 
szył Paderewskiego-artyetę".

W zacytowanej notatce dziennik niemiecki 
rzuca się w swej bezsilnej irytacyl nietylko na 
udstrza Paderewskiego ale i na Wilsona, przed 
którym wszyscy Niemcy właściwie drżą, i na 
cały naród amerykański. — Oto, co może od­
wieczna, wściekła nienawiść duszy germańskiej 
do narodu polskiego...

Rząd pruski protestuje...
BerLn. (P. A. T.) Biuro Wolffa podaje informa 

cyę „Berliner Tageblatt", że rząd pruski za­
strzegł się przeć.w demonstracyjnej podróży Pa­
derewskiego do Poznania, przyczem powołał się

na to, łe  Paderewskiemu dano tylko pozwo­
lenie na odbycie pedróży z Gdańska do granicy 
polskiej, celem udania sio do Warszawy. Rzą­
dowe władze pruskie w Poznaniu otrzymały

wobec tego wskazówkę, aby spowodowały Pa­
derewskiego do natychmiastowej dalszej podró­
ży do Warszawy.

Krwawa demwisirana JCzSzeriKów
warszawskich.

ię, iz uda^  ̂ Warszawa. (P. A. T.) W  niedzielę dnia 29 bm. J dzi pana ministra spi*\v zewnętrznych o 
stworzyć 1 cfemonstracya, zorganizowana przez komnm- iż działalność komis;, ^rosyjskiego „Cz.cn

styczną partyę robotniczą Polski, skierowała 
się do hotelu Bruehlowskiego, celam uwolnie­
nia intei no, u u j tam komisy i rosyjskiego „Czer 
wonego Krzyża". Do przechodzącego patrolu 
żandarmerii wojskowej pad! z tłumu strzał, 
przyczem został ranny jeden iomiera. Wojcko 
celem odparcia napaści, dało dwie salwy w po­
wietrze, gdy zaś tłum nie U3tąp.ł, oopowieoziano 
strzałami, wskutek których kllltn osób z pośród 
demonstrantów zostało zabitych albo rannych. 
Z tłumu oraz z okien kam ienic strzelano do woj- 
cka. Na skutek tych pożałowania godnych wy 
padków, władz, wdrożyły snrowe śledztwo.

Ministerstwo Bpraw wewnętrznych stwierdza, 
że demonstracya przed hotelem BrueLiowskna 
była bezcelową, gdyż już poprzedn.o sprawa 
kęmisyi rosyjskiego „Czerwonego krzyża" zo­
stała rozstrzygnięta. Mianowicie ministerstwo 
Bpraw zagranicznych otrzymało następującą de­
peszę. Wobec zakomunikowania mi w dniu 27 
bm. przez przewodniczącego misyi rosyjskiej 
„Czerwonego krzyża", p. A. Heesego odpowio-

tom, 
izerwo-n.j-

og krzyża", wydanej przez centralne Kolegium 
dla spraw jeńców i uchodźców'dla zorganizowa* 
nia pezewozu i żywienia jeńców rosyjskich aa 
terenie państwa polskiego nie mole być prrez 
rząd polski zezwoloną, proszę o zarządzenie 
niezwłocznego odesłania do granicy rosyjskiej 
komisy i, która od 21 grudnia jest internowaną, 
w hotelu Bruehlowskim. łrzewodn ezący komi­
syi „Czerwonego Krzyża •, wysłanej przez „Coc- 
troplenbież". (Podp.l Bronisław Wesołowski 

Depeszę tę zaopatrzył minister spraw we­
wnętrznych następującym dopiskiem: „Proszę
spełnić życzenie p. Wesołowskiego. Laon Wa- 
s.lewskl".

Aresztowanie bolszewików z błonia
Warszawa. (P. A. T.) „Kuryer Poranny" do­

nosi: Ze sfer urzędowych komunikują, że wła­
dze wojskowe wyśledziły i aresztowały spra­
wców rozbrojenia oddziału w ojskow ego^ Bto- 
«nhi Oskarżonych o przestępstwo powyisze w 
liczbie 23 przewieziono do Warśzawy.

„Czerwona hakata" na GOrawn Śląsku.
Berlin. (P. A. T.) Dnia 28 bm. „Deutsche 

Tagesztg." donosi z Opola: Z Poznania wysy­
łano są w ostatnim czasie ściśle poufne pisma 
do wybitniejszych osób w gminach górnoślą­
skich z zapytaniem, czy byłyby one skłonne na 
wypaaek mającego nastąpić oLsuozena śiąsua 
górnego przez Polaków, objąć pewne urzędy 
administracyjne, zwłaszcza zwierzchnictwo gmi­
ny albo burmiurzostwo W razie zgody, osoby 
te odwiedzić ma w krótkim czasie w tej sprawie 
polski mąż zaufania. W pewnym konkretnym 
wypadku taka wizyta męża zaufania już na­
stąpiła. Owym mężem zaufania był uczestnik 
sejmu dzieln&owego polskiego w Poznaniu.

Z tego samego wiarygodnego źródła donoszą 
dalej, że wzmiankowane v. kroczem. Polaków

projektowane jesi na pierwszy tydzień stycznia.
Jak podaje „Yorwaerts “. rady ronotniczo-ieł- 

nierckie całego Śląska, stojącego wyłącznie na 
zasadach socjalistów większości, Łumleizają 
dnia 30 bm. obwołać cały Śląsk jednolitą repu- 
dlkjj, any w ten sposób przeciwdzraać kapitali­
stycznym tendeucyom Polaków, którzy coraz 
silniej pracują nad zazałożcuKm górnośląskiej 
republiki (V). W sprawie powyższego pUitu to- 
ccą się obeculw układy z kioror. nictwem pań­
stwa.

Włocławek (P. A T.) Biuro Wolffa donosi z» 
strony miarodajnej, że wiadonfbści, jakie się po­
jawiły w dziennikach berlińskich, ie  dnia 30 bm. 
ma być obwołaną republika śląska, pozbawione 
są wszelkiej podstawy.

ROZW IĄZANIE SZA RAD
umieszczonych w Nr. 167 „Gońca Krakowskiego

L DLA P. T. PRENUMERATORÓW „G0NCA 
KR AKOWSKIEGO",

1) RO MER.
2) SA-LA-ML
S> b a l l a d a .
4) B AR.

II. DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKuW 
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO" a zatem i Pre­

numeratorów),
5) PA-STER-KA.

Trafnych rozwiązań nadesłali Prenumeratorzy 
38, a Czyteln.cy 49.

Mylnych rozwiązań nadesłano 75.
Z powodu doialiwego braku miejsca nie możemy 

wyjątkowo zamieścić imiennej listy.

W\N1K PUBLICZNEGO LOSOWANIA
odbytego w niedzielę, dnia 29 grudnia b. r„ o godz.

12 w połulnie, w wielkiej sali redakcyjnej „Gońca 
Krakowskiego":

Nagrody za rozwiązanie szarad a Nru 167 otray 
mail; ,

AD I. PRENUMERATORZY:
1) Pół tnziiui przedwojennych mydeł to' letoWjUi

— p. Gruenowa. Eugenia z Krakowa, ul. Zybiikie ■ 
wicza 16.

2) Pudełko przedniego tytoniu tureckiego: — p. 
Z bierzrwska r raueiazsta z Krakowa, u. Loretań­
ska 1.

8) Kalendarz illustrowany na rok 1919 — J
Noelowna Marya z Krakowa, ul. Kremeiowska 4.

AD IL PRENUMERATORZY (jak wyżej) ORAZ 
CZYTELNICY:

4) Kalendarz illustrowany na rok 1919 — p. Bu­
dnik Marcin z Marcinkowic, p. Klęczany.

5) Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakowskie­
go" na styczeń 1919 — p. Wodecka H. z Gorczyc.

6) „Rzeczy wesoie" Neina — p. Kotzianowa Ste­
fania. z Jarosławia, ul. YYeissówka.

Polska orędownikom narodów 
w Kosyi.

Warszawa. (PAT) Ministeryuu spraw zewn. 
komunikuje: Do przedstawiciela polskiego w 
Bernie zgłosili się przedstawiciele Czerkiesów i 
Gruzinów z Kaukazu północnego, stojących na 
stanowisku niepodległości swoich narodów z 
propozycyą po ujęcia wspólnej akcyi razem z 
Litwinami i Ukraińcami wobec koaiicyi. Akcye 
te na kongresie międzynarodowym mianoby po­
wierzyć Polsce. Na razie nie chouziłoby o utwo 
rżenie związku bliższego tych narodów, lecz 
o porozumienie się w sprawie wykazania koali­
c j i  korzyści, które płynęłyby dla nięj z utwo­
rzenia niepodległych państw narodów, mieszka­

jących na terenach byłego państwa rosyjskie­
go. Przedstawiciele Czerkiesów i Gruzinów wy-i 
razili żywe synipaiye dla Polski.

Przedstawiciele polscy w Rotyi 
siu wolność!.

Warszawa. ,1’AT) „Robotnik” donosi: Nota 
rządu polskiego wysłana do rządu sowietów w 
Kosyi w sprawie aresztow ania przedstaw 'cieli 
rządu polskiego wywołała silne wrażenie- i>rzJ 
byli z Moskwy członkowie pusoĄtwa twjeidzą, 
że rząd sowietów natychmiast po jej otrzymaniu 
uwolnił p. żarnowskiego oraz komisarzy prowl* 
cyonalnych, zdjął pieczęcie z aktów, zwróć* 
kocztownośd oraz cały mająteh przedTtu" * 
stwa, udzielając wszysikim członkom niW*
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pp. Lelewicza. Millera, Koszutskich i Karasińskie-' 
go. Wieczór, który się rozpbSZflie o gcdz 11, wy-( 
pełnią lekkie'piosenki monologi,i tańce. 1

vcl) LJCKWA CHLEBOWA. Mimo energiczne} 
akcyi przee:wpaskarskiej, jak, nasze władze roz­
winęły, pozbywszy się austryackiego hamulca, 
szereg sklepów, szczególnie zaś sklepików, _ nadał 
uprawia wstrętny proceder paskarski; zdaje sit. 
żc przyzwyczajenie to tak się zrosło z mszy ml 
kandydatami na milionerów, iir stało się i  h drugą 
naturą. Szczególnie uie pstajo lichwa chlebowi. 
Przedwczoraj n. p. piszący te słowa miał sposob 
i m .  stwierdzić to zjawisko w sklepie pod firmą 

Zauss, ul. Krupnicza 7, który to sklep; 
niimf zakazów, sprzedaje chleb ezamy po K 4‘50v 
nie mówiąc już o paskaiskich cenach bułek które 
tak w tym sklepie, jak i w innych kosztują prze­
szło drugie tyle, de-ąfwj nosi cena maksymalna. 
W sprawie ceny chleba został wezwa..y do inter- 
wencyi żołnierz policyjny Nr. 187, który też nie­
wątpliwie zawiadomi O wypadku biuro zwaiczania. 
liehwy. Nadto jednak należy publicznie napiętno­
wać dla przykładu sklep, który spekuluje na nę­
dzy szerokich warstw ludowych, sprzedaje bowiem 
i inne artykuły po cenach paskarskich, jak np. 
mała świeczka około 8 korony, io  niedawna masło 
c K 1‘50 na pół ćwierci funta drożej, nil w innyc 1 
skleDach.

Ac) PADEREWSKI C2.Y WILSON? W jednoj ł 
tutejszych lmajpek przy ul. Dług.ej zabawiali się 
dość liczno towarzystwo, które po kilka „koiej- 
kaeh“, prowadząc polityczną dysputę, omawiału 
przyszłość Polski i jej ustrój. Towarzystwo stało 
zgodnie na stanowisku, że prezydentem Polski po­
winien być Paderewski; jeden tylko z uczestników 
zabawy, którego równowaga była już bardzie 
chwiejna, obstawał za unią polsko-amerykańską, 
z Wńsonem, jako prezydentem obu republik, mi 
czele. Dysputa na ten temat weszia na tory tak 
ostre, żo „paderewszczycy'1 ,,wiisonistę“ dotkl. 
wie pobili i wyrzucili za drzwi na ulicę, gdzie o- 
krzykaini swemi na cześć „Wilsona, prezydenta 
Polski11, wywoła! liczne zbiegowisko.

„ h a jn t '“  o d e l e g a c ie  a n g ie l sk im  w
W VRSZAWIE. „Hajnt11 informuje, żo przybyły do 
Warszawy oficer angielski Bidcriuan, w celu zba­
dania stosunków żydowskich, przywiózł z sobą żo­
nę, która jest córką znanego bogacza warszaw­
skiego.

Czesi a Polska.
Warszawa. (P. A. T.) „Kuryer Poranny11 do­

nosi: W dalszym ciągu napływają do minister­
stwa spraw zagranicznych uspakajające wiado­
mości z Czecli. Pod wpływem Masaryka, który 
jest przychylnie usposobiony dla pokojowego 
załatwienia zatargu czesko-poisiclego, komisy! 
polsko-czeskiej uda się zapewne ustalić tymcza­
sową linię demarkacyjną posiadania polskiego 
i c iek łego . Wyraźnie wrogo traktuje powstanie 
państwa pojssjego Kramarz, którego organ „Na- 
rodni "Listy11 występuje przeciw nam niedwu­
znacznie.

Wolska niemieckie na 
Utnie.

Berlin. (P. A. T.) Biuro Wolffa podaje na­
stępującą inforuucyę dziurtn.ka „Deutsche Ali- 
gemeino Zeitung1: Rokowania bawiących w Ber- 
limę członków'rządu litewskiego z rządem nie­
mieckim o zarządzeniach ochronnych przeciw 
niebezpieczeństwu boiszewizmu dopro .vad.ily do 
postanowienia, aby bronić granicy 1 trzymać 
na każdy wypadek zagrożone Wilno, oraz, aby 
pozostawić aem  eckie wojaka w kraju jeszcze 
prc.cz kilka miesięcy. Oprócz tego z niemieckiej 
strony daną będzie „Tarybie“  broń do zorgoni 
zowania siły zbrojnej.

Niezawiśli socyaliści wystąpili 
z rządu beri'as kiego.

Beri u. (P. A. T.) Biuro Wolffa donosi urzę­
dowo: Przesilenie w rządzie zostało załatwione
w sposób, jakiego powszechnie oczekiwano. — 
Niezawiśli wystąpili z rządu. Rada centralna 
oświadczyła na zapytanie niezawisłych, ie  E- 
bert, Landsberg i Scheidemann ministrowi woj­
ny udzielili jedynie polecenia, aby zarządził co 
potrzeba w celu uw olnieua kamen lanca miasta 
Weisa. Przedtem „niezawiśli11 odmówili odpo­
wiedzi na następujące pytania Rady centralnej: 
Czy .komisarze ludowi są gotowi bronić spo 
koju publicznego i bezpieczeństwa, w szczegól­
ności własności prywatnej i publicznej, czy są 
gotowi przy pomocy środków, którymi rozpo­
rządzają, zagwarantować możność pracy dla 
siebie i dla swoich organów przeciw gwałtom, 
wszystko jedno, z którejby on? nastąpiły strony.

z rodzinami pozwolenia wyjazdu do kraju i za­
branie aktów, rertraktacye toczą się dalej. 

 o -
P rZcd  z n i i o s m  optat pocztowych.

Warszawa. (PAT) „Robotnik11 donosi, żo na 
wniosek przedstawiciela ministerstwa spraw we 
wnętrznych, odbyła się w ministerstwie poczt 
i telegro.ow kenfereneya w sprawie zniżenia o- 
plat za przesyłki i listy. Opracowany projekt, 
który przewiduje dość znaczne zniżenie, rozwa 
żany był wczoraj na radzio ministeryalnej. We­
dług nowej taksy, za przesyłkę gazet pod opas­
ką opłacaną ma óyć marka pocztowa za 3 feni- 
gL Dzienniki oplatające przesyłkę dwa lazy w 
miesiącu, tj. w dniu 1 i 15 korzystają z pew­
nych procentów od zasadniczej ceny. Wobec te 
go opla# się wysyłać tygodniki pod opaską* 
a pisma codzienne za opłatą stałą. Nadto mini­
sterstwo poczt, jak wiemy, będzie wymagało 
naklejania adresów.

NA DOBIE.
A 'ASIPRZYJACIELE.

W  całych Niemczech wielki zamęt 
1 nerwowe słychać krzyki,
Lud, co stracił iemperarm mt.
Sadzi sit dziś na wyorytfi.
Orgie czyni i rozruchy—
Niemcy xhcą być także zucliy^

i?odkład iego prosty bardzo: 
ludziom smydlić oczy,

Dzisiaj niczem już nie. gardzą,
Entencie się trochę psioczy,
Roram każe z,merdać p lany  
’Ex-junkroicie, dziś „czerwonki 
W ierzyć każą w fakt przemiany, 
Swęjej duszy, niby om 
Kraj powiodą nową drogą, 
i  go jeszcze zbawić mogą.

f'<óż! gdy świat w to wierzyć nie chce, 
Lepiej śpiewać w inne tany, 
Ekspiacya trochę łechce, 

teł jednak-dobiĄ s trony 
T:łs( , tolen  są stracone, j 
Hiema rady, już odpadną, ,
Cień ‘na butną padł dtoronę,
Echt- ~esarską —  taką ładnej 
A?»c, skoro każą nieba,
Upokorzyć się dziś trzeba. 'Jak.

Chwila b iełaca.
K .ii jid d fa ^ y L

Sw. To m r i 
Wschód uonca 7 3Q 
Zachód siońca 3 47 i 
Długość dnia 8 0 8

r e p e r t u a r  teatru  im. sło w a c k ie g o .
Fonieilzmłek: „Adwent11.
Wtorek: „Urwis11. „Wieczór Sylwestrowy11, 

TEATR POWSZECHNY,
Poniedziałek: :il alka11
tYiorefc: „Dom otwarty11. „Wesele w Ojcowie1. 

„Wieczór Sylwestrowy11.

A możeby lak Kraków oczyścić?
(c) Ostatni rozkaz naczelnika państwa zarządził 

Kiobjllzacyę czterech roczników na terenie Galicy: 
i oląska na przeciąg 4 mieś ący, a jednocześnie 
kunobhizacyę 11 starszych ” iczników. Z tego po­
wodu za dni niewiele cała Galicya pokryje ńę po- 
weacającymi do domow .obywatelami i cała Gmi- 
eya sianie wobec dylematu: jak ich wyżywić?

Rolnik, który powraca do swej zagrody, ma < 
chleb w ręku. Zrzuci mundur i jak wczoraj, — 
przedwczoraj, przed laty poprowadzi ,vój pług, a 
ziemia, ta jego dawna przyjaciółka, da mu poży­
wienie.

Prócz tych jednak zabezpieczonych powrócą za­
stępy ludzi do minbt. Dawniej żyli oni, sprzcuając 
»wą procę. Dziś, nagle znajdzie się zbyt wiele wol­
nych rąk.

i  idiom tym Lrzdba dać zajęcio i o tern musi 
pomyśleć zarząd miasta.

Wobec potrzeby stworzenia nowych warsztatów 
sie od rzeczy byłoby przypomnieć magistra1 owi 
m. Krakowa, że mis io jest skandalicznie brudne, 
od czterech lat nie ezyszezone i że na wszystkie 
w tej *pra" ie interpelaoye prezydyum miasta daje 
stale jedną odpowiedź: „to prawda, ale niema lu­
dzi i koni11.

Rena me stworzymy, ale ludzi będzie obecnie

taki nadmiar, że nie tylko Kraków, lecz Warszawę 
z przedmieściami oczyścićby można. Przypuszcia- 
ińy więc. że magistrat rozwinie w tym Kierunku 
energiczną i podwójnie korzystną, działalność.

Jajko Kolumba.
(0  yiejednokroinio nad rozwiązaniem prostej 

rzeczy rozmyśla długo i bezskutecznie wielu ludzi.
Tak było również z rozwiązaniem dylematn: jak 

usunąć tłok na przystankach tramwajowych? Były 
różne projekty: jeden z radców miejskich propo­
nował nawet, aby w każdym razie byiy dwie kon­
duktorki, ale mu wytłumaczono, żo wtedy tłok 
mógłby być jeszcze większy.

Od jednego z naszych czytelników otrzymaliśmy 
kartkę, w której proponuje, aby dra uniknięcia 
ś c i s k i  wsiadano do wagonu wyłącznie przedniem 
wyjściem, a wysiadano tylnem. Przy drzwiach mo- 
żnaby pizybić odpowiednie tabliczki „Wejście11 i 
„Wyjście Obecnie przy zn.esieniu podziału na 
klasy można to bardzo łatwo przeprowadzić.

Nie obstając bezwzględnie przy tem, aby wsia­
dano z przodu, a wys.adano z tyłu i godząc się 
z góry na to, że za-ząd tramwai będzie wolał, by 
ws.adano z tylu, a wysiadano z przodu, popieramy 
jednak jak najgoręcej projekt naszego czytelnika 
i sądzimy, że v ladze tramwajowe wezmą go pod 
uwagę — zwłaszcza przy projekcie zniesienia po­
dmą h. wozu Lamwaj owego na pierwszą i drugą 
klasę.

Wilhelm i Wilson yośćmi I lo!andyi?
(?) Z Hagi donoszą, iż prezydent Wilson, na za­

proszenie królowej kolenuerskiej, aby zechciał od­
wiedzić Holandyę, odpowiedziały iż nie może je­
szcze w tej Kwestyi nic stanowczego powiedzieć, 
zę jednak on i pani Ytilcon później doniosą, czy 
irzyjazd do Hoiandyi będzie dla nich moziiwy. 
Przyczyną niezdecydowanej odpowiedzi Wilsona 
jest zapewne ta okoliczność, iż Wilsonowi nie u- 
śmlecha się gościna w Holaudyi, gdzio „gości11 ró­
wnież dezerter — Wilhelm.

------ w ,
Braterstwo rusnc-niemieckie.

Przytaczamy poniżej w’ dosłownem brzmieniu 
najbardziej charakterystyczny z raportów, zabra­
nych wraz z kancelaryą komendy ukraińskiej w 
BUwCzanack. Jest rzeczą oczywistą, że raport ten 
był przeznaczony dla komendanta Niemca. Oto 
tekst dokumentu, świadczącego dowodnie o sojn- 
szu dle.ideck „ukraińskim:

„26. XII La^t Meldung von Szc-zerzec-LubLń 
Wielki und Mały in polniscnon Haenden. Battcrie 
ist nach Szczerzec gekornmen, oł.ne Bedienung Lt. 
Michajiiw meldet, class unsere Truppen von Lu­
bień nach allen Richtungeu durchgegangJŁ Die 
»#•Nu* — ishaciwii  erlialten und sind sebon 
durchgeluehrt. 4 Uhr n&ciou.

(Podpis nieczyti lny) Hpt.1' 
 -o------

Prezydent Warszawy przekupniem
Pewien kupiec warszawski, przybyły niedawno 

z Petersburga, opowiada, żc na jednym z peters­
burskich targów (tołkuczek) zauważył przv stra­
ganie byłego prezydenta, ui. Warszawy, generała 
Bibikowa. Trudno go było na razie poznać, gdyż 
byl nbtany w cmopską siermięgę i bardzo się ze- 
s.arzai Ma oj na targu swój ragan i handluje 
galan.eryą. Gdy kupiec podszedł do generała i 
przywitawszy się, wszczął z nim rozmowę, Bibi- 
kow odpowiedział na ukłon, lecz w rozmowę ?ię 
nie wdawał. Powiedział tytko: „Pan mi zrobił wiel­
ką przykrość 1 lepiej, aby pan był ndał, ie mnie 
nie poznał11. Wiauomom było, że były prezydent 
Bibikow posiadał w Petersburgu dwa domy i jaK 
należy przy puszczać, domy fe zostały przez bol­
szewików ŁKOnliskowane, wskutek czego generał, 
będąc pozbawiony środków do życia, przedzierz­
gnął się w przekupnia.

 o— -
(c) Z NIEDZIELI. Niedziela wczorajsza, ostatnia 

w roku bieżąejm, była tak załzawiona, mokra i 
wodnista, jakb\ gruntownie pragnęła nam obrzy­
dzić wspomneuio os.atniego roku wojny. Mit.o to 
jwmak w południe na A—B tradycyjnym ...ycza- 
iom dreptały w błocie tłumy ludzi, przyązem za­
znaczyć należy, ie co drugi spacerowicz był w 
mundurzo wojskowym. Z tego wynikałby wniosek, 
że Polska ma dość wojska; wiemy jednak dobrze, 
że ton nadmiar istnieje tylko na li i A—b w Kra­
kowie, ale nie można go dostrzedz za Przemy­
ślem. To też prawdopodł bnio nie długo będziemy 
Widzieli zastępy łudzi udekorowali, ch ..medali r 
pamiątkowym', który jak donosi „Wiek Nowy11, 
.zorganizowany przed tygodniem Obywatelski ko­
mitet Obrony Narodowej we Lwowie, postanowił 
wybić dla tych, którzy nie bronili Lwowa. Na me­
dalu wyryto będą — obok powyższego napisu 
tradycyjne emblematy tych symDolieznycli przed- 
miofów, które w dawmej Pólsce za je. czasów ry­
cerskich przesyłano w znak potępienia taił bardzo 
nielicznym wówczas tchórzom i różnego rodzaju — 
zbiegom z pod sztandaru. W najbliżsi.., m czasie 
komitet rozważy i ustali, kiedy, kunia i w jakich 
warunkach medal ten będzie można i będzie trzeba 
przesyłać11.

KONIEC L. P. P. „Kuryer Warszawski11 donosi, 
że Liga państw ow ości polskiej postanowiła roz­
wiązać sic. uważając zadanie swe za skończone.

(ci „SYLWESTER" W TEATRZE POWSZECH­
NYM odbędzie się we wtorek, urządzony przez
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Rzad spoczywa obecnie wyłącznie w rekach so­
cjalny ch demokratów. Przyda on do trzech 
swoich dotychczasowych członków dalszych de­

legatów, przyczem także południowym Niemcom 
ma być zapewnione przecstawiciehtwo. W Ber­
linie panuje spokój.

Oby sztandar Polski jak najprędzej powiewał w Gdańsku!
ZNAMIENNY ARTYKUŁ PÓL

Genewa, 30. grudnia. —  (Li) W koalicji wie­
ją dwa prądy główne odnośnie do Polski. Po 
zrozumieniu doniosłości odbudowania silnej hi­
storycznej Polski, Prancya całą siłą swych wpiy 
wów prZe ku takiemu rozwiązaniu. ■ lJo konfe­
rencji londyńskiej postawiła to sobie jako jeden 
z głównych punktów polityki zagranicznej. An­
glia natomiast jeszcze się waha i jakby zazdro­
sna o morze namyśla się nad Gdańskiem, czy go 
oddać Polsce ja.ro miasto polskie i do Polski 
ad wieków należące, czy też uczynić z niego 
jakiś dziwoląg międzynarodowy. .Stanowisko 

powyższe Anglii wywołało artykuł ;,Temps‘a“ , 
który w całości jako niezwykle charakterysty- 
erny i doniosły podajemy:

„Donoszą, że armia polska licząca 50.000 żoł­
nierza, pod dowództwem gen. Hallera, poczęła 
lądować w Gdańsku. W  tej formie nowina-jest 
zapewne przedwczesna Niemniej jednak życzy­
libyśmy sobie, byśmy ją mogli wkrótce potwier 
dzić. Polsce zagrażają dwa niebezpieczeństwa: 
pruskie, widoczne po zerwaniu stosunków dy­
plomatycznych między Warszawą a Berlinom 
i —  niebezpieczeństwo bolszewickie, którego po 
szlaki mnożą się.

„Od 3— 5 grudnia obradował sejm zaboru pru 
skiego w Poznaniu. W adresio wysłanym do po­
tęg koalieyi czytamy że obejmował ten sejm 
przedstawicieli 4 milionów Polaków z Poznań­
skiego, Śląska, Prus zachód., Pomorza, War­
mii i Mazowsza pruskiego i z emigrantów, za­
mieszkałych w Niemczech; byli oni wybrani 
wyborem powszechnym bez różnicy płci. Zebra­
nie to domagało się „wysiania do Polski armii 
polskiej, znajdującej się we Francyi“ . Nowina, 
która przychodzi z Gdańska przez Warszawę, 
wykazuje do jakiego stopnia Polakom spieszno, 
by uzyskać urzeczywistnienie ich życzenia.

„To samo wskazuje już całemu światu, jak 
niezbędne jest posiadanie Gdańska dla Polaków 
Miasto to, którego ludność obecna jest w więk­
szości niemiecka, posiada „hinterland", gdzie 
Polacy stanowią większość.

„Tymczasem dawny korespondent „Tiines:a“  
w Berlinie, pisał przedwczoraj w „Timesie":
,Żadne uregulowanie tego zagadnienia nie mo­

że być ostateczne, o ile polegałoby na odcięciu 
Prus zachodnich od wschodnich11. Czyżby kores 
pondent „Timos‘a“  chciał powiedzieć, że tery- 
toryum Polski nie może się rozciągać aż do Bał­
tyku? Czyżby między rozwiązaniem, które ka­
wałkuje Prusy albo blokuje Polskę oświadczył 
się za blokowaniem Polski? Przy ki oby nam by- 
ło, gdyby tak było. Byłby to, jesteśmy przeko­
nani, błąd podwójny: przeciw prawości i fak- 
towi“ .

„Byłby to błąd przeciw prawości, albowiem 
niędzy Polakami i Niemcami, którzy zamiesz­
kują mieszane okolice Prus zachodnich, niema 
równości praw. Polacy są u siebie lub wracają 
4o siebie. Przeciwnie, Niemcy są intruzami, któ­
rych ilość powiększyła sztucznie administracya 
pruska. Nioch tylko się zezwoli na wolną kon­
kurencję, a zaraz zobaczy się, jak przerzedzać 
się będzie szybko liczba kolonistów, urzędników

URZĘDOWEGO „TEMPS‘A“ .
kupców i inteligentów germańskich.

„Nadto blądzonoby srodze, gdyby sądzono, 
że pokój korzystniejszy dla Niemców byłuy so­
lidniejszy. Twierdzić, że nie będzie sprawiedli­
wego uregulowania kwestyi, o ile to będzie prze 
szkadzalo ITuśoiu, znaezyłboj ustąpić zyska 
szantażowi pruskiemu. Pierwsze to ustępstwo 
zamiast uspokoić wTroga, uczyniłoby go jeszcze 
więcej bezwstydnym i napastliwym.

„Trzeba zbudować silną Polskę, zaopatrzoną 
w komunikację pewną i bezpośrednią z alian­
tami zachodu. Trzeba tego, bo wymaga tego 
sprawiedliwość, bo trzeba walczyć przeciw Pru 
son), trzeba, celom umożliwienia zreorganizowa­
nia kraju. Oby sztandar polski jak najprędzej 
powiewał w Gdańsku".

fl:# HI
Tak oto przemawia, jak donosi masz kores­

pondent szwajcarski, w obronie praw Polski do 
Gdańska poważny dzieunik francuski. A  jak 
się zapatruje na tę sprawę obecny, tymczasowy 
rząd warszawski? Stanowisko jego w kwestyi 
Gdańska jest wprost niesłychane, a ze tamowi-* 
ska, interesów i uczuć polskich wyklucza go o- 
uo wprost poza nawias narodu polskiego. Oto, 
jak głosi „List otwarty1 członka polskiego Ko­
mitetu w Paryżu, p. Stanisława Grabskiego, do 
Pol. Partyi Socyal., głowa obecnego rządu war­
szawskiego. premier Moraczewski oświadczyć 
miał korespondentom dzienników angielskich i 
amerykańskich, że „Gdańsk nie jest Polsce nie­
zbędny, że wystarczy stworzenie neutralnej „re­
publiki gdańskiej

Pan Moraczewski nie chce Gdańska, choć od­
zyskanie go nigdy nie zostało wykreślone z pro­
gramu polskich dążeń politycznych, choć cały 
naród uważa odzyskanie Gdańska za konieczny 
i niezbędny warunek rozwoju ekonomicznego 
Polski, choć obcy nawet uznają pretensję Pol­
ski do Gdańska i choć nadeszła chwila, że przy 
poparciu koalieyi a rozumnej politjee ze strony, 
polskiej odzyskać go można...

P. Moraczewski jest w tym wypadku w na­
rodzie polskim całkowicie osamotniony, co wię­
cej, musi ou być uważany za szkodnika narodo­
wego lub za jednostkę niepoczytalną. W jednym 
i drugim wypadku jednak niema dlań i dla jemu 
podobnych miejscu w gabinecie polskim. Miłem 
i wdzięcznem okiem możo spoglądać nań tylko 
Berlin, ale to właśnie odbiera mu wszelkie pra­
wo do zajmowania stanowiska w rządzie pol­
skim-, tem mniej zaś stanowiska kierowniczego. 
Przeciwko p. Moraczewskiemu i polityce jego 
gaimetu zwraca się cały naród polski. Czy p. 
Moraczewski i jego najbliżsi towarzysze to ro­
zumieją i czy nie uważają za stosowne wysnuć 
z tego faktu odpowiednich konsekweucyi?

, Przedewszystkiem na zachód od Wisły blok 
ludności polskiej oddziela zupełnie Prusy zacho 
dnie od wschodnich. Możnaby powiedzieć, że 
jest to szeroka szosa, która łączy Poznań z Bał­
tykiem. Właśnie tą drogą musi przechodzić „bez 
pośredni dostęp do wielkich dróg morskich11, 
przyobiecanych Foiakom przez Wilsona.

Prezydent Wilson w życiu prywatnem.
MASZYNA DO PISANIA. —  WYCIECZKI IN- 

ENTUZYASTA FOOTBALLU. —  ŻYCł E 
Kraków, 30 grudnia. •— (eh) Współpracownik 

paryskiego „Joumala11 otrzymał od admirała Uray- 
aona, lekarza, powiernika i przyjaciela Wilsona, 
następujące informacje o życiu uodziennem i upo­
dobaniach wielkiego prezydenta Stanów Zjedno­
czonych:

Wilson — mówił admirał Cray son — mieści w 
sobie dwóch ludzi: gorliwego pracownika, który 
-odziennie wstaje o godz. 7 rano i zabiera się do 
pracy, którą kontynuuje niejednokrotnie przez 

całą noc, nie pomijając żadnego, nawet błahego 
:czegółu. Jego gorliwość posuwa się nawet do

COGNTTO. —  PRZYGODA W MUZEUM.
NIE, KTÓRE NIE MOŻE SIĘ SPEŁNIĆ.

tego stopnia, iż prezydent — rzeeby można — 
..przemienia sic w maszynę do pisania" i własno­
ręcznie/ spisuje pewne dokumenty.

W życiu prywatnem jest najserdeczniejszym, do­
stępnym. szczerym, lubi żarty i zabawne aneguo- 
iy. W swych przechadzkach często zatrzymuje się 
ca ulicy, aby porozmawiać ze spotkanymi współ­
obywatelami. nawet dziećmi...

Szczi góinitj iubi Wilson wdawać się w rozmowy 
„incognito". Admirał Grayson opowiada z takich 
wycieczek następujące zdarzenie, które Wilsona 

nieeznie ubawiło;

Ra* zwiedzał Wilson, muzeum w Yorktown, 
Stróż muzeum powitał go komplementem, że jest 
podobnym do p. Wilsona,.-

— „Mówisz mi pan to — odparł prezydent. — 
by mi pochlebić11.

Gdy stróż dowiedział: się, ii nieznajomy jest 
istotnie prezydentem, począł w gło9 narzekać:

— „Co za szkoda, mogłem go prosić o doorą 
posadę!"

Nie trzeba dodawać, iż prezydent nie omieszkał 
postarać się, by go w jego żalu. pocieszyć.

W w olnych chwilach, prezydent Wilson z za­
miłowaniom oddaje się lekturze. Jego uluDiony- 
mi pisarzami są: poeta Wordswortb, wielki sta­
tysta iilnadziu Burkę, dalej Racine, MoUere i 
ComciUe, których utwory czyta w oryginale 
francuskim.

Podczas swego pobytu w Paryżu, kiedy już 
skończyły się oficjalno uroczystości na jego 
cześć —zamierza również wmieszać się, wed.ug 
swego zwyczaju, „incognito" w tłum, by z bbz 
ka przypatrzeć się życiu stolicy FrmcyL Admi­
rał Graysou wyraża oczekiwanie, iż znani ze 
swego taktu Paryża nie, nie zepeują mu tej 
przyjemności, odkrywając jego „ineogmto". — 
Również uieofieyalnie praguie Wilson bywać 
w teatrze i na kilku nu*tchVach footbaliowych, 
jest bowiem wybitnym znawcą tegó sportu.

Jedno tylko życzenie Wilsona nie może się 
już spełnić, a mianowicie, by mógł — jak przed 
dwudziestu Jaty —  odbyć raz joszezc wycieczkę 
bicyklem po Francji.

Medzydzielnicowe 
narady w Krakowto.
Kraków, 30 grudnia. — (o) Biuro Kengresone 

zwołało uo Krasowa dwie narady międzydzielni- 
ccwe: jedną w sprawach ogólnych* ekonomicznych, 
drugą w sprawie rozrachunku państwa polskiego 
2 państwami zaborczemi. ■ ’

Pierwsze posiedzenie odbyio się w scbofcfe dnia 
28 b. m. w salt magistratu, przy utKhde 00 ńrsad- 
Stawicieli rządu tjarszawskkgo, Komłsyt-jte%i**ęej 
dla Galicyi, Kady Narodowej K&. Cieszyńskiego. 
Akad. Umiej., Tow. Roln.czego Królestwa Foli kie­
go. Biura pracy społecznej. Stow. kapców pol­
skich. palie. Tow. gospodarczego, Tow. Rolaieżego 
krakowskiego, kraj. Urzędu odbudowy, Cejutralhego 
Związku galic. przemysłu fabrycznego i- licznych 
przedstawicieli nauki" przemysłu, rolnictwa i ban­
ału.

Przewodniczący zebrania, były marszałek Rady 
Stanu, kierownik Biura prac kongresowych p. Kr. 
Pułaski, w zagajeniu przedstawił stan. organizacji
Biura prac kongresowych.
P. Andrzej Wierzbicki, dyrektor Tow. przemysło­
wego Królestwa Polskiego, prezes udającej się o- 
becnie do Paryża delegacji przemysłowców i rol­
ników", złożył sprawozdanie z prac przygotowaw­
czych do kongresu w- dziedzinie gospodarczej, po­
czynione w zaborze rosyjskim przez różne msty* 
tucye społeczne i poszczególne wydziały mini­
sterstw.

W uzupełnieniu przemówienia p. Wierzbickiego, 
prof. uniwersytetu petersburskiego, p. Jerzy Fie­
dorowicz, przedstawił rezultaty prac narady eko­
nomicznej w Petersburgu, której był kierownikiem.

P. Emil Schmidt, dyrektor Wydziału skarbu 
Komisyi Likwidacyjnej, przedstawił stan prac 
przygotowawczych do kongresu, dokonanych w 
Galicyi.

Dr. Battaglia, zabierając głos w dyskusyi, wska­
zał na znaczenie dla państwa polskiego opornych 
teiytoryów i wyliczył prace,, dokonane przez kra­
jowi Urząd odbudowy; poruszył także aktualne 
bardzo sprawy otrzymania aprowizacyi i surow­
ców.

P. C. Ratayuki, pizewodniozący oddziału okono- 
miczno-handiowego Kady ludowej w Poznaniu zdał 
szczegółowe sprawozdanie i  prac, dokonanjch o- 
statnio w byłym zaborze pruskim, oraz zaznajomił 
cbc-cnych z całością organizacji oddziałów ekono­
micznych Rady i szczegółowo wyliczył, jakie m»- 
teryały ekonomiczne były zabór pruski przygoto­
wał do kongresu; na zakończenie swego przemó­
wienia p. Ratajski poruszył konieczność nawią­
zania możliwie prędko międzydzielaicowej wymia­
ny handlowej.

Wreszcie p. Szuścłk zobrazował stan rzeczy w 
Księstwie Cieszyńskiem, obiecując dostarczyć w 
ciągu dni najbliższych szczegółowych dat staty­
stycznych. . .

W' niedzielę od rana obradowały komisy^ powo­
łane dla szczegółowego rozpatrzenia niektórych 
zagadnień ekonomicznych, poczem o godz. 12 roz­
poczęło się posiedzenie Narady Międzydzielńieo- 
wej w sprawach rozrachunku z państwami zabor­
czemu W poszczególnych komisjach ustalono ma- 
teryał cyfrowy do ekonomicznego bogactwa Ga 
Sicyi i ustalono wytyczne w sprawie otrzyn 
od koalieyi niezbędnych surowców, oraz zorg 
zownnia strony lamusowej tej k\ve3i>"i.
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